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Słowa kluczowe Lublin, PRL, "Sztandar Ludu", redaktor techniczny

 
Praca na stanowisku redaktora technicznego
Smutek wytłumaczył mi jedną generalną zasadę, że żeby poznać dobrze redakcję,
trzeba zacząć od redakcji nocnej, czyli od drukarni, czyli od najniższego stanowiska,
redaktora technicznego. Jak przejdę przez ten dział techniczno-depeszowy, bo w
drukarni mieściły się dwa działy, dział techniczny i drugi depeszowy, to potem przejdę
inne działy redakcji dziennej, ale historia nabrała przyspieszenia i do tego nie doszło.
Ta drukarnia to był bardzo ciekawy temat, w gruncie rzeczy nie tyle tam tej samej
sztuki  drukarskiej,  którą się nadzorowało.  Rzecz polegała na tym, że w redakcji
dziennej  tak  zwanej,  czyli  wtedy  przy  Alejach  Racławickich,  na  parterze,  w
sekretariacie redakcji następowało opracowanie materiałów już zatwierdzonych do
druku pod względem redakcyjno-technicznym, znaczy przeliczanie rękopisów na
różne kroje pisma większego, mniejszego, były makiety, na których oznaczano – tu
winieta, tu taka i taka informacja, tu taki tytuł, tu zdjęcie. I to potem wędrowało do
drukarni i na halę maszyn tak zwaną, drukowano jeszcze metodą starą, prawie jak za
Gutenberga. Tylko że, niestety,  były bardzo duże błędy popełniane między tymi
wyliczeniami,  przeliczeniami a potem tą realnością,  nad którą drukarz siedział  i
musiał  to  wszystko  poumieszczać  w  kaszty.  I  redaktor  techniczny  musiał  stać,
nadzorować,  jak facet  się w tej  redakcji  dziennej  pomylił  i  zostawała część,  nie
mieściła się fizycznie, o tak powiedzmy, trzeba było skrócić tekst. Jeżeli w drugą
stronę poszło, że źle wyliczył, była dziura, to się tam wstawiało, dajmy na to, tekst z
innego wydania albo jakieś tam zdjęcie. 
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